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„SŁOWO" wstępuje 
we wszystkie prawa 

i przyjmuje wszelkie 
obowiązk „ G a z e t y  

K r a j o w e j " .
SŁOWO

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
Redakcjr i &da.iimistracja Ad. Mickiewicza 4. Tel. 228. Otwarte od 9 do 3„

r i m n i r a a mirsięcrm. 
z dostarcza­

niem ao domu oraz z przesyłką 
pocztową mk 2 0 0 0 .

Sens oK osm i:
jednoszpaltowy: przed tekstem 
300 mk.; w tekście 400 mk. z* 

tekatem 160 mk.

W numerach ś wi ą t  ec  z a  j  c k 
o 25 procent drożej.
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„BRATNIAK"
SALA MIEJSKA
Ostroibramska 10-

Dzi£ ostatni dzień! !!
będzie wyświetlany dramat w 6-ciu częściach 
osnuty na tle intrygi bolszewickiej. ) — ( )—(

P o c z ą te k  sea n só w  o g odz  5, 7 i 9 w ieczorem .

ii PRZEZORNOŚĆ
w  W arszaw ie

powołu e się na ^we zawiadom enia z dnia 15 września r b. roze­
słane p.p. Ubezpieczonym i Akcjonarjuszom listam* poleconym, oraz 
na ogłoszen.a w p.smach przypomina, że wydawanie Świadectw 
ty mczasowych na akcje bezpłatne T-wa „PRZCZOR\'OŚĆ“ oraz przyj­
mowanie apisów na akcje pozostałe odbywa się w io..a!u dyrekcji 
T-wa w Warszawie, pl. Małachowskiego 4, codziennie od 10—2, w so­
boty od 10—12. 1 . R. Ubezpieczeni i Akcjonarjusze, którym zawia­
domień a nie zostały przez pocztę doręczone proszeni są o zgłasza­
nie się osobiste lub listowne. »o ra  i o  »• ta  ro ra  r a

Termin zapisu na akcje II emisji upływa w dniu 151Lrop?aa 1922 r., 
cracncocra na akcje III emisji w dniu 1 marca 1923 roku. crscncoco

Ł A R A Z  kupię lub w ynajm ę garn itu r mebli do pokoju 
s to łow ego  i sypialnego.
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O kwestji Słowiański;ej.
(Ze wspomnień i wrażeń).

niż glosy  w szystk ich  kadetów t 
liberałów razem wzięte".
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IV.

Delegacja polska nie mogia 
zadowolnić się sam ym i tylko 
grzecznym i frazesam i ze s trony  
Rosjan. * Żądała od kongresu  s ta  
nowczej rezolucji, stwierdzającej 
p raw a narodów słowiańskich do 
sam odzielnego by tu .  Dochodziły 
do nas  wieści o nam iętnych  spo­
rach , k tó-e  z tego powody toczy­
ły się w delegacji rosyjskiej. W 
końcu rezolucja przeszła, dzięki 
energji,  jak  nam  opowiadano, i 
w ym ow ie hr Włodzimierza Bo- 
b rm  kiego. Pomimo to, ten n a j­
głośniej krzyczący z nacjonali­
stów  nie budzd  w n a s  zaufania. 
Życzliwe z 'pozoru  * usposobienie 
dla n as  szło w parise z fanatycz  
n y m  zapatem do p ro p ag an d y  ro- 
syjsidej w Galicji Wschodniej. 
„Roś Halicka—mówił do inn ie— 
Ruś Romanów i Danielów je s t  
dla nas  świętością narodową, po­
ryw a jącą  serce i w yobm źnię k aż ­
dego szczerego R osjanina; m usi­
my ją  odzyskać dla siebie, nie 
m ateria ln ie , bo nie dążym y do 
w ojny i zaborów, ale duchowo* 
Stąd zaś w gtowie jego pow sta­
w ała kom binacja  taka: niech Po­
lacy pom ogą nam  rusyfikow ać 
ua lie ię ,  a moja frakcja poprze 
w zam ian  niek tóre  ich uezyderaty 
w Dumie. Pom ysł byl na iw ny  i 
n iezby t pochlebnie świadczył o 
osobie jego t.utora. „Nie zrażajcie 
go jednak  do  siebie—mówił nam  
n a  to A leksander  Stachowicz— 
pozyssanie j e g o  j e s t  dla sprawy 
polskiej najw iększym plusem  Zjaz­
du  Prask iego ; wobec prądów, idą­
cych z góry, głos Bobrinskiego o 
Polsce i za Polską więcej znaczy,

Dla tego to nie chciałem go 
tracić  z oczu. W' kilka dni po 
kongresie  wstąpił na  dzień jeden  
do Krakowa. Towarzyszyli m u  
nieodstępny  jeg o  ad iu tan t  poseł 
Giżyckij, zacny, już dziś nie ży­
jący generał  Wołodimirow i Miko­
łaj Lwów „najszlachetniejszy z sy ­
n ó w  Rosji", jak  go w kołach j e ­
go kolegów polskich z D um y n a ­
zywano. Celem podróży był Lwów. 
W ostatniej jednak, chwili puseł 
Lwów, wiedziony ins tynk tem  do­
brze w ychow anego czł iwieka, za ­
n iechał tej wycieczki, nie chcąc 
g o ścn n o śc i  polskiej się udwdzię 
czyć bra tan iem  się z p. Dudykie- 
wiczern i ca łym  klanem  zacjętych 
wrogów polskości. N.i pochwałę 
zaś gen. W»łodimirowa należy po 
wiedz'eć, że przybyw szy  do L w o ­
wa szybko zurjentoWał się w sy- 
tuacji i choć długie życie swoje 
spędził byl w  otoczeniu dla nas  
n u  ch ę tn e m —sam mi to opowia­
d a ł—i nie był w sk u tek  tego wol­
ny  od uprzedzeń, jed n ak  zrozu­
m iawszy trudność  położenia n a ­
szego w G.dicji W schodniej, w y ­
cofał się z ag i tac j’ i w krótce spo­
strzeżenia swoje oezstronne i ro ­
zum ne ogłosił w jedne j  z gazet 
p e te rsbu rsk ich .  —  W szystko to 
działo się w  lipcu. — W  paździer­
n ik u  spotkałem  się  z hr. Bobriń- 
stdm w Budapeszcie; spędziłem 
tam dw a dni z r_im i z Karolem 
K ram arzem . Kram arz żonaty  z Ros­
janką ,  duchow o zrusyfikowany, 
dla nas nieprzychylnie usposobio­
ny, j e d n a k  tym razem lojalnie i 
energicznie dopomagał mi, gd y śm y

kw estję  s to sunków  p o tó k o ru s iń -  
sk ich  poruszali I miałem w raże­
nie, żeśm y zdołali p. B obryń -kie­
go przekonać, i i  n ienaw istny  dlań 
ru ch  ukra ińsk i był potęgą, z którą 
Polacy nie mogli się nie rachow ać 
i że, z d rugiej strony, do rozwoju 
ru c h u  rosyjskiego (czyli t. zw. 
„moskaloflistwa."), b*z względu na 
nasze wobec niego zachowywanie 
się, n ie dopuściłby n ig e y  rząu 
w iedeński z obaw y przed w y tw o­
rzeniem rosyjskiej irredenty . Wy­
pływał stąd wniosek, ze zm iany  
w s to su n k u  do kw estji  polskiej 
w imperjum rosy jsk iem  nie n a ­
leżało uzależniać od powodzeń czy 
niepowodzeń „moskatófilskiej" p a r ­
tii w Galicji. I h i .  Bobrinskij 
opuszczał Budapeszt z mocnym, 
ja k  twierdził, zamiarem podjęcia 
spraw y polskiej w Dumie, z a s ta ­
naw iał się wobec nas  nad tern, 
przy jakiej sposobności w ypadnie  
mu to zrobić.

Obietn icy do trzym ał,  sp raw ę 
polską poruszył i popchnął, ty lko 
we w ręcz przeciwnym  kierunku, 
ogłaszając, jak o  najbliższy cel idei 
słowiańskiej w Rosji, oderwanie 
Chełmszczyzny od K rólestwa 
Polskiego i w alkę z polskość ą  Z 
przyjaciela przedzierzgnął się n ie­
spodziewanie w  nieubłaganego 
wroga. Jak ie  pobudki odegra ły  tu  
głów ną rolę, może wyjaśni to z 
czasem historja...

Słowem „słowianofile" s ta re ­
go rusyfika to rsk iego  au to ram en tu  
zręcznie wzięli n a  kawaf, mówiąc 
trywialnie, inicjatorów  ruchu  ne- 
osłowiańskiego. Z ich pomocą, z 
pomocą przychylnych  dla neosla- 
wizm u w y b itn y ch  i uczciwych 
polityków libera lnych, j a k  Miko­
łaj Lwów, naprawili oni swoją za- 
sza rganą  w społeczeństwie rosy j­
skiem opinję, aby ze zdwojoną s i ­
łą zawróć.ć n a  s ta rą  w ypróbow a­
ną drogę. Balicki i Dmowski, po­
mimo całej przenikliwości swojej, 
nie dostrzegali u ludzi, z k tó rym i 
mieli J o  czynienia, tego, co do­
strzegł był u  Rosjan n iegdyś  Nor­
wid i gen ia ln ie  określił w yrazam i 
„m ąarość  k łam stw a" .

Niesłusznie je d n a k  w y ty k an o  
D m ow skiem u i Balickiemu ne- 
oslawizrr, jako grz»ch. Ich plan. 
m iał wiaoKi powodzenia n aw e t  ze 
s tanow iska  in te re su  państw ow ego  
rosyjskiego. Wobec wielkiej wagi, 
ja k ą  w Rosji przywiązywano do 
kw estj i  słowiańskiej, zupełnie słu- 
Bznem było przypuszczenie, że 
właśnie n a  moście s łow iańskim  
dogodniej, niż gdzieindziej, da się 
uskutecznić  spotkanie się i poro­
zum ienie obu najw iększych naro­
dów słowiańskich. I nie możemy 
rzucać kam ien iem  n a  Dmowskie­
go i jeg o  zw olenników za to, że 
się lak  nie stał >, że przecenili oni 
m oralną w artość  tych m ałych  lu 
dzi, z k tó rym i zaw arli  s tosunki, i 
Lin widzieli, że obliczony n a  da­
mką m etę  in te re s  poświęconym 
będzie przez owych m ałych ludzi 
in teresom  i nam iętnościom  chwili 
bieżącej. Dziwimy się raczej, że 
po n ieudanej próbie nie zrozumie­
li, że z rozm aitych  m ostów  m ię­
dzy Polską a  Rosią m ost s łowiań­
ski chyba  najkruchszy. Jeszcze w 
czasie w o jn y  poseł Haruszewicz 
w y g ł is z i ł  w  D um ie mowy, na  
ideologii słowiańskiej oparte

Marian Zdziecfrowski.

Należy zwalczao instytucjo i metody, 
które sio wyrobiły \ t  społeczeństwie pol- 
skiem podczas niewoli.

Odwiedziła wczorej naszą redakcję 
delegacja górnośląska. Chodziło jej o 
jakieś zajście pewnego dyrektora zakła­
du naukowego — Niemca, z młodzieżą 
polską. Wtedy naród polski nie posiadał 
żadnych własnych instytucji politycz­
nych 1 administracyjnych, wtedy jako 
jedyną obronę mieliśmy odwoływanie 
się do opinji publicznej całego świata. 
Dzisiaj wysyłanie „delegacji" w spra­
wach dyrektorów Niemców, podceas gdy 
na Śląsku obraduje nasz własny Sejm 
oraz (urzęduje nasz własny wojewodą, 
jest raczej szczątkowym odrucaem społe­
czeństwa, które się jeszcze nie oduczyło 
od życia w niewoli.

Wiadomości polityczne.
Ortodoksi, 

sjoniści, fol 
kiści.

Jak .  wiadomo Ży­
dzi wystawili  cztery  
listy  Nr. 4 — „Bund" 
Nr. 11 Poale - Sjon, 

(socjaliści z w iedeńskie j m iędzy­
narodówki) Nr. 16. Blok Mniejszo­
ści Narodow ych Nr. 20 Folkiści. 
Poważne znaczenie posiadają  j e ­
dynie Nr. ió  i 20. Folkiści wydają 
w  ięzyku polskim gazetę „Nasz 
K urjer" ,  zaś Blok Mniejszości N a­
rodowych „N iw .n y  Codzienne"1.

Foikiści cieszą się sym patiam i 
naszej lewicy, oczywiście niezbyt 
gorącemi, ale bądz co bądź socja­
liści np. uważają, iż Folkiści są 
mniej szkodliwi, n iż  Blok m nie j­
szości. Na łam ach „Słowa* wypo­
wiedzieliśmy pog>ąd przeciwny. 
Folkiści są  zdaniem naszym znacz­
nie bardziej szkodliwi, niż Żydzi 
wchodzący w  skład  bloku m nie j­
szości, a to dlatego, iż do tego 
bloku w chodzą ortodoksi.

Z polemiki „Nowin Godzien 
nych" z „Naszym Kurjerem * m o­
żem y podkreślić  tak i np . passus.

„Polska j e s t  ju ż  państw em  
niezależnem, nie w alczy  o n ie­

podległość; w zabiegach  o w ła­
dzę w k ra ju  walczą z sobą roz­
m aite  k lasy  i partje ; panami 
w  k ra ju  są  — i s łusznie —  P o­
lacy  sami."

Owe stwierdzenie, iż słusznie 
Polacy się irwnżają za panów 
swego te ry to rium , oardzo je s t  od­
ległe od po.jęć folkistów, a także 
sjonistów. Widać tu  rozsądniejszy 
wpływ ortodoksów. Sjoniści i boi 
k  sci uważają, iż panami w Rzpli- 
tej Polskiej są  oni narów ni z 
przedstawicielami dem okracji  pol­
skiej.
Kandydatury L W brew  przechwal- 
ukrain: i ie. kom p ra ry  t rad o w m  

klej, ze n ik t  z L kra- 
Ińcćw nie będzie kandydow ał do 
Sejmu, m im o terro ru ,  uwieńczo 
nego m orderstw em  ś. p. TwerdO' 
chliba. okazało się, że prawie we 
w szystk ich  okręgach  wyborczych 
we Wschodniej Mułopolsce zgło­
szono l is ty  kandydatów  u k ra iń ­
skich Między innem i aonoszą z 
Kałusza, że zgłoszono w  tam te j­
szym  okręgu listę u k ram sa ich  
chliborobów, w  której k an d y d u ją

Wilnianie!!
śnieszcie podziwiać jedyny 

film polski, którym już 
zainteresował się Paryż.

a r  r a z  k u p ię  

DOM W  ŚRODMSEŚCIU
W ilno, Jag ie llońska 3, m 1, do g. 3-ej.

ks. Ilkow z Babina, Oleksy O -  
r . a k  z Orawy, Żownir z Podhoreo 
i W asyl Juszczyszyn  ze Świdnic, 
J u rn „  K opytczak  z Turoczka i 
Mikołaj Cysiak z Doliny.

l iła<5* Jeszcze w zeszłym 
* ' r o k u  była m ark a  n ie­

m iecka uw ażana  na  Litw ie za 
szczególnie sz lachetną  ' 1 wysokc- 
wartościową walutę. Onecnie nie- 
tylko inne państw a bałtyckie  
ale i L itw a zaczyna un ikać  n ie­
mieckiej m arki. Przeprovradzono 
tam  pew nego rodzaiu reform ę 
walutową, k tó ra  doprowadza w a ­
lutę n iem iecką do coraz silniejsze­
go spaaku .

W E y a k u n a c h  niem iecki u- 
rzędnik  celny prosi podróżnych, 
aby zmienili m ark i  niemieckie, 
potrzebne im n a  kuono  biletów 
do Rygi, na  „ostruble". Z m iana 
bywa usku teczn iana  a pari. Na 
L itw ie Inaczej. Kraj ten , chcąc s ię  
bronić przea  ciągłym spadkiem 
marki n iem ieckiej,  wprow adził n o ­
wą walutę, której jed n o s tk a  nosi 
nazwę ?L it.“ „Lit’y “ oparte są na 
parytecie złota i oparte  są n a  do­
larach, k tó ry ch  L itw a posia­
da  stosunkow o duzo i k tó­
rych  do pow racających  em ; 
g ran tów  coraz więcej napływa. 
„Lit" równa się dziesięciu cen tom  
am ery k ań sk im  i j e s t  oDecnie je­
dynym  praw nym  środk iem  piatni- 
czym. O p ó cz  „Lita" ku rsu ją  j e ­
szcze m a rk 1’ niemieckie i ostruble, 
ale są tylko „cierpiane" i od p ie r­
wszego s tyczn ia  o s trub le  m a ją  
być wogóle z obiegu w ycoiane, a 
i teraz m a ją  ju ż  właściwie tylko 
wartość  „bilonu"-, d robnej m onety

Jednakże  ten sp ry tn ie  pom yś­
lany IB, choć sam  oparty n a  do­
larach, przewyższył obecnie wai- 
tość sam ego dolara. Dnia p ie rw ­
szego października był lit w a r t  
150 m are k  niemieckich. Ale ju ż  
obecnie liczy k asa  kolejowa w  
Wierzbolowie po 850 marek za 
„lita*, podczas gd y  za 10 centów 
am erykańsk ich  OTzymuje sią  280 
m aiek ,  z iś za 300 m arek  n iem iec­
kich można kupić lita  w  okienku 
banKowem, które j e s t  również na  
dw orcu — naprzeciw  k asy  kole­
jowej. s

P ań s tw o w a  li tew ska Kasa ko­
lejowa popełnia pew ną n iesk iupu- 
latncść. W ątp ić  należy, czy ta  nie- 
sk rupu la tność  wyjdzie na  korzyść 
Litwie —  bo dzięki sztucznem u 
w y śrubow an iu  w górę „lita" — 
kartofle  i ja ja  (eksportow e a r ty ­
k u ły  Litwy) są tam  obecnie droż 
sze niż w  Niemczech, dokąd  je 
w łaśn ie  miano wywozić TaKŻe 
lud  litewski, k tó ry  posiada prze­
cież bardzo wiele dawnej w alu ty , 
nie bardzo się będzie cieszył z 
tego sztucznego , w yśrubow ania 
„lita". Czns pokaże czy ta  re for­
m a  w yjdzie  L itw ie n a  korzyść. 
W każdym  razie rząd  litewski 
bardzo je s t  czuły n a  k ry ty k ę  swo­
ich finansow ych  zarządzeń i od 
razu odo iera  w swojem państwie 
deb it  tym. p ismom zagranicznym , 
które odważyły się podać w w ą t­
pliwość sku teczność  owej pienięż­
nej reformy.
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Lhyd  Georga P ism a angielski® 
„na wszyst- dono zą, że żona 
ko przyguto- Lloyd George‘a na

wany*. jednem  z liberalnych 
zgrom adzeń  w Londynie zaznaczy 
ła, że mąż jej j e s t  na  wszystko 
przygo tow anym , on kocha walkę, 
i w śród  niej jego dusza się oży­
wia, a ciało s taje  się zarowszcm.
Lloyd Genrge , h o n ‘. \ f n 18 Faź,
żartu je  sobie. ^ ™ i k a ,  L 'oyd

1 G -orge przem ów ił
wczoraj n a  uroczystości poświęce­
n ia  now ego gm ach u  w porcie lon ­
d y ń sk im  — w m iejscu niegdyś 
pow szechnie  znanym  w A rg lj i .

Tom im o tego, że w ystąp ien ie  
p re m je ra  w  tym  w y p ad k u  nic 
wspólnego z polityką nie miało, 
na uroczystość  zebrał się o g ro m ­
n y  tłum  ludzi. N am iętność  do po­
lityki ogarnę ła  do tego stopnia 
m ieszkańców  L ondynu  i przy.-złe 
p lany  Lloyd G orge‘a tak  in try ­
g u ją  w^zystKicb, że n aw e t  przy­
padkow e w ystąp ien ie  jeg o  w sp ra ­
wie zupełnie apolitycznej dos tar­
czyło m u  ogrom nego aud^to r jum .

— Nie będę przed wami u k ry ­
w a ł —  rozpoczął Lloyd George, że 
ze drżeniem zbliżałem się do tego 
historycznego miejsca. Mmistrowi, 
który zna jduje  się w takiej sy ­
tuac ji  jak  ja obecnie, nie j e s t  
zb y t  przyjem nie w yw oływać w 
pamięci to c > n iegdyś  tu  zacho­
dź ło (śmiech).

Bo i jak ież  głowy spadały  w 
tein  miejscu. Tu byli ścięci i 
lord-kanclerz  i a rcyb iskup  Can- 
te rbu ry  i nawet.. .  ,;edan  prem jer 
m iD ńtrów  hr. Scrafford. Pocie-zam 
się tem  tylko, że mój poprzednik  
był „d ie -h a rd su ( s k ra w y  konser­
watysta) (śmiech),

Z na jdu jem y  się pośród j e d ­
nego z najw iększych  ponów  świa­
towych. k tórego  pow itame sięga 
tych odległych epok, kiedy nie 
b y ł)  jeszcze gazet... (śmiech) Szczę­
śliwe czasy! (Znowu śm iech ) ,—ale 
pomimo tego  port  rozwijał się 
szybko!

Lloyd George mówił dalej o 
s tan ie  handiu  zew nętrznego  w 
Anglji i nadm ienia ł  przytem , że 
z  przyjem nością  s tw ierdza fa k t  
zw iękzenia się ekspor tu  angiel- 
s k i “go.

1 e a tr y  W i l e ń s k i e

R e p e r tu a r  t e a t r ó w  wileńskich na 
cz w ar te k  26 b. m.

TEATR
POLSKI

Sala Lutni
„ROMANS“

TEATR
WIELKI

(Pohulanka)
„Polska krew“

(operetka).

TEATR
im. Syrckiiinli
(jm porostowy)

Dziś
„KRZYŻACY“

tepiJiaiitlJ z la a na.
W niedzielę zakończyła się 

w  Kownie ipo dwutygodnio- i 
w em  trw aniu  pierwsza w  n ie ­
podległej Litwie w ystaw a  rolniczo- 
przemysłowa. Ogłoszenia o w y s ta ­
wie d rukow ane  były w czterech 
językach: po litew ku, po f ran cu ­
sku, po n iem iecku  i po angielsku . 
Widocznie kom ite tow i ch o d z io  
tylko o przyciągnięcie rolników 
Litwinów i przemysłowców cudzo­
ziemców. P ierw szy  cel się nie u- 
dał chłop litewski j e s t  zanadto 
przezorny, by się naraź <ć na koszt, 
nie będąc pew nym  korzyści, a 
p rzy tem  po latach w o jn y  nie bar- 
dzn m a co do pomazania ze swego 
z ru jn o w m e g o  gospodarstw a.

Cudzoziemcy przem ysłow cy 
przeciwnie, szczególniej Niemcy i 
Czech osiowany liczn e odwiedź li 
wystawę, ale nie znaiąc w a ru n ­
ków gospodarstw a l i tew sk iego  i 
nowego projektow anego przez ie- 
formę rolną k ierunku, wystawili  
moc tak ich  m aszyn  1 narzędzi, 
które tytko w w iększych  gospo­
dars tw ach  folwarcznych m ogą zna- 
leść zastosowanie, jako to różne 
m aszyny  parowe, t rak to ry ,  siln ik i 
spalinowe i tp. Ceny były też od ­
powiednie do chwili największ- go 
sp ad k u  wartości m arki niem iec­
kiej. Niezbyt liczne okazy m łode­
go k ra ,ow ego  przem ysłu  l i tew sk ie­
go p rzy tłum ione  były tą  obfito ­
ścią eksponatów zagranicznych.

Dz;ał ściśle rolniczy, in w en ­
tarz  żyw y  i p rodukcja  ro 'na  n ie­
zby t  bogata  w  ogólndści, w ykaza­
ła, że pod tym w zg 'ędem  tylko 
w  w ę c s z y c h  gospodarstw ach  fol­
w arcznych  m ożna zn ah ść ,  coś 
nie coś, z p rzedw ojennych pozo­
stałości. Głównymi ekspona tam i 
tego działu  były w dziedzinie ho ­
dowli końskiej pp. Kazimierz J a n ­
czewski, Z y g m u n t  Kossakowski, 
K. Radzłwiłł. Jacb im ow icz i Pużow 
zaś bydło swojego chowu w idzie­
liśmy tylko u  pp. Karpia, A n to ­
niego Chrapow ickiego i Jurew icza , 
w szystkie  obory  holenderskie . N ad ­
to ładne  okazy bydła ho lender­
skiego. l*cz świeżo zakupione w 
Niem czech wystawili  pp. W łady­
sław K om ar i Włodzimierz Zubow.

Związek p roducen tów  zboża 
nasiennego „Sek ła“, do k tórego  
też należą tylko w.ększe gospo­
da rs tw a  folwarczne, wystawił na­
siona w yprodukow ane wyłącznie 
z elit zagran icznych . Oczywiście 
m a  to  ogrom ne znaczenie dla k ra ­
ju  i może przynieść w ielką ko­
rzyść, byłoby jednak  optymizmem 
oceniać w edług  tych eksponatów  
rodzim ą produkc ję  l i tew ską. Prócz 
.Sek ty*  było jeszcze kilku wy­
stawców nasion, ale tak  niefor 
tunn ie  ren dział rozrzucono po 
różnych  pawilonach, że trudno 
było porównania robić.

C harak t^ rystycznem  byto, że 
w  dn iu  o tw arcia  w-ystawy m ow y

in auguracy jne  wygłaszano pod 
niewykończonym  jeszcze dachem  
pawilonu głównego. D > fak tu  tego 
'U&wią/ <ł swe przem ówienie p re ­
zes m in is trów  Galw*nowski, po- 
rów nyw ując  n iew yk  mezony jesz  
cze plac w ystaw ow y z niedokoń 
czuną budow ą pańsiw a li tew sk ie­
go, które dziś w jedne j  czwartej 
dopiero może zaprezentow ać swój 
dorobetr. ty całości bowiem Repu­
blika L itew ska  w in n a  się oprzeć 
n a  czterech m ocnych filarach, 
k tórymi będą: Wilno, K o w n o ,
Gro ino, Kłajpeda.

Cała p rasa  li tew ska pisze o 
w ys taw ie  obszei ie i podkreśla  z 
wielkiem  zadowoleniem udanie się 
takowej.

Jeżeli chodzTo o pokazanie 
s ta n u  rolnictw a i p rzem ysłu  k r a ­
jowego, to n iem a się czego cie 
szyć, bo jego było mało, a pod 
względem  jakości daleko do przed­

w ojennych  w y s taw  poniew .eskich  
i szawelskich lub w y s taw  koni 
włościańskich  w Rosiejniach.

Jeżeli chodziło o wykazanie, 
że ty lko po dw orach  zostało jesz ­
cze coś nie coś lepszego in w e n ta ­
rza i ty lkc  dw orskie gospodar­
s tw a  biorą się do dźwignięcia na 
nowo upadłej w czasie w ojny  h o ­
dowli koni, bydła, trzody czy też 
nasion, które dążąc do podniesie­
nia in tensyw ności gospodarstw a 
nabyw ają  takie m aszyny  i n*rzę 
dzia, j a k  trak to ry ,  to ten cel do 
pew nego stopnia został osiągnięty .

Pod ty m  w zg 'ędem  m iała wy 
s taw a  ten  „pouczający* cha rak ter  
podkreś lany  przez p ra -ę  litew-ką, 
czy je an a k  z tej nauk i zechcą 
skorzystać  p raw odaw cy litewscy, 
którzy dotąd  dążyli do zniszczenia 
gosp idars tw a dw orsk iego , p rzy ­
szłość pokaże.

J. o .

Powrót dzwonów.
Na dw orcu  w ileńsk im  w  W ar 

szawie przystąpiono do odbioru 
t ranspor tu  dzwonów re^wakuow a- 
nych. VI 20 w agonach  pizybyło 
1370 dzwonów różnej wielicości. 
Są między n im i przepyszne oka-

js t  i
Kalendarzyk.
Dziś: Czwartek -  Kwarysta F. M. 
Jutro: Piątek — Sabiny P. U.

Wschód słońca o godz. 0 m. 55. 
Zachód „ „ ,  4 m. 55.

WILEŃSKib
— Przyjazd Inspektoratu Armji.

N a 25 b. m. zapow iedz itny  zos­
tał przyjazd n a s t a ł y  pobyt do Wil­
n a  gene ra ła  Rydza Śmigłego 
w raz  z a d ju ta n tu rą  i kancelarią  

(W, A P.)
— Pow rót delegacji W czw ar­

tek  26 b. m. powróci z konferen­
cji kolejow ei w  Moskie delegacja 
polska z prezesem W. D. K. p. 
L an d sb e rg iem  na czele. (A. W )

— Rzadki gość. D ow iadujem y 
s ;ą, iż n iedaw no, czas pewien ba­
w iła  w W ilnie  p. E w a  Amendolo,, 
żona m in is t ra  włoskiego. Z domu 
ona ies t  Kiihn, a więc córką za­
mieszkałej w Wdnie rodźm y n ie ­
mieckiej te g  iż nazwiska. Nasza 
w iln ianka  je d n a k  in teresu je  nas 
n iety lko jako  żona w ybitnego  d y ­
g n ita rza  włoskiego, lecz też jako  
u ta len tow ana  lite ra tka , au to rka  
kilku s tudjów . Również mąż jej, 
p. Amendola pracuje  piórem, tyy- 
dał on dzieło p. t. .K s ięg a  nie- 
czytana*, w skazuiąc  społeczeństwu 
w łoskiem u ńiezrównane, choć czę­
sto zapoznawane walony dia duszy 
ludzkiej, u k iy te  w  ewangelji.

— p owrot ks. Feliksa Miesz 
kisa. Niedawno, po szeregu  lat

nieobecności, wrócił z Rosji do 
k ra ju  ks. Feliks Mieszkis i został 
mianowany proboszczem, do Po- 
hos tu  (pow. Dziśnienskiego). W 
swoim czasie ks. M. dał się poznać 
w  Wilnie i M ińsku jak o  u ta len to ­
w any  p re lepen t i w y tra w n y  k r y ­
tyk. P onad to  je s t  on au to rem  o ry ­
ginalnej powieści, pa ru  broszur 
ak tua lnych  i sze regu  ar tykułów  
oraz korespondencji .

— Poszukiwanie bra ta . Z Ode- 
fy  do  F ry b u rg a  szw ajcarskiego 
przybyła S. J . Bućkiewiczówra, 
biała franc iszkanka . Rud^m je s t  
z pod Wilna, z folwarku Herma- 
nowicze. Poszukuje  dziś zamiesz­
kałego tu w  swoim  czasie brata. 
Zwracać się w  tej sp raw .e  podług 
adresu: Wilno, Ś w .-S tefańska 41, 
m. 6.

— Śm iały  n apaa  bandycki. O? ba­
wiącego obecnie $ Wilnie p. Mfreda 
Brzozowskiego i  Górnofeia dowiaduje­
my się o ni' zwykle śmiałym napadz'e 
bandyckim, doKonanyir. w piąteh ubiegły, 
w biały uzieft, na p. M .'ha.a ‘3ielimkie- 
go właściciela majątku Stanisławowo, w 
pow. Lidzkim. gminy Wasiliskięj.

Dnia tego, o godz. 1-ej w pełudnie, 
gdy p. Bieliński w tow. furmana powra­
cał końmi przez swój las traktem Isz- 
czołna-Wasiliszki, pies jego biegnący za 
brycz1 ą wbiegł do t.isu ■ zaczął szcze­
kać Na uczynioną przez furmana uwagę, 
że pies zapewne wytropił złoaziei lei- 
nych, p. B. kazał konie zatrzymać Wtem 
wyskoczył z lasu wysoki ospowaty męż­
czyzna uzbrojony w karabin i skierow ił 
go na p B., który wyskoczył z bryczki 
chcąc wydostać z kiesiCni rewolwer, lecz
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Mosk. Wielk. Teatri Ił. U. UBiOWSIlOWa
Sprzeaaż biletów w księgarni .Lektor* 
co era erj  Mickiewicza 4. co co era

zy ludw isars tw a  polskiego. Dzwo­
ny będą przewiezione do kościoła 
Maiki Boskiej L ore tańsk ie j  n a  
P radze Obecny t ran sp o r t  s t a n o ­
wi zaledwie d z m u ą ta  część dzwo­
nów wywiezionych. (A.W .)

w teiże chwili podbiegło doi jeszcze 
dwóch bar.dytów z obwiązanemi twarza 
mi, chwyciło za ręce zw,ązało je (to sa­
rno uczynili z iurmanemj i azali wsiąść 
p. 3. do bryczki, którą udali się ze ster­
roryzowanymi w ten sposób do poblis­
kiego dworu w Sianisławowie.

W drodze bandyci oaebrali p. Bie­
lińskiemu dwa złote zegarki (jeden z 
nerbem . ju ro s z a - ,  zaś drągi emaijowa- 
ny z podobizną Kościuszki) oraz sygnet 
nerbowy. Podczas jazdy rozwiązały się 
p. B. ręce, co tak rozjuszyło bandytów, 
Ze zadali mu pałką cios w głowę, nad- 
wyreżsjąr okc.

Po nrzybyciu do dworu, banayci, 
obezwładniwszy upnzednio kucharkę i 
obecnego we dworze parobka, kazali so ­
bie otworzyć Kasę ogniotrwałą, z której 
zabrali dwadzieścia milionów i os emna- 
Scie tysie y marek—znajdującego się tam 
srebra nie tknęli. Ponadto łupem bandy­
tów stały się rewolwer i dubeltówka.

Po dokonaniu rabunku, bandyci 
uprowadzili p. Bielińskiego do lasu, gdzie 
go mieli zarrrar rozstrzelać, lecz na uczy­
nioną :tn przez p. B. uwagę, że wobec 
tak obfitego łupi1, należałoby mu życie 
darować, wspaniałomyślnie odstąpili od 
zamiaru, uprzednio wziąwszy odeń słowo 
honoru, iż policję o napadzie nie zawia­
domi.

Pan Bieliński słowa dotrzymał; poli­
cję natomias- zawiadomił chłopiec-fol­
warczny We dwie godzmy to  napadzie 
zjechały z Wasiliszek do Stanisławowa 
władze policyjne, które rozpoczęły śledz­
two uwieńczone schwytaniem tegoż dnia 
na stacji Skrybowo jednego z bandytów 
(ospowatego), przyznał on sie do winy, 
zn a l« io n o  przy nim tylko 18 tys. marek

—  Sorostowanie W w yw iadzie’ 
z Rektorem  Parczew skim  w Nr. 7 1 
naszego pism a szpalta 5, wiersz 
4-ty zam ias t  „politycznej* pow in­
no być .p a r ty jn e j* .

— Godne naśladowania. Kot) 
Polskiej Macierzy Szkolnej im. T. 
K ościm zki przy w ydaw an iu  k w i­
tów członkom czyte ln ikom  i in ­
n y m  osobom w płacającym  ja k ie ­
kolwiek sum y, zaopatru je  kw ity  
w znaczki sk a rb u  narodow ego na 
zakup złota i srebra.

To je s t  godnem  n aś^ d o w an ia .  
G dyby w szystkie  s tow arzyszen ia  
i zwiąźid postąpiłyby tak  samo, 
przyczyniłyby się znacznie do po­
dniesienia naszej waluty.

— O dczy t W nadcnodzącą niedzielę 
29 października o godzinie 12-ej w sali 
Domu Oficera Polskiego major arty- 
lerji konnej p Aleksander Kiersnowskś, 
inżynier agronomji Rzplitej Francuskiej 
wygłosi odczyt na  bardzo aktualny te- 
mai p. t. .Żołnierz i rola*. Podajemy 
poniżaj program, który zaciekawi nie- 
tylko =vru ch wojskowych

Dochód przeznacza się na szerzenia 
wied*./ rolriczej śród wojskowych. Ce­
n a  miejsea 5U0 marek dla pp. wojsko- 
vych  i 6tudentów 200 mk. Program: 
Obecny stan wiedzy rolniczej wobt*

Petrograd.
G-oźne stalow e niebo nad Pe- 

trogrodem . Na ro g u  N ew skiego  i 
Sadowej og łuszający  tu rk o t  i gw ar. 
Dzwonią przeraź 'iw ie tramwaje;- 
huczą i jęczą samochody...  Na 
ch w d ę  s ta je  w szystko  i z chaosu 
w y n u rza  się postać policjanta i 
podniesioną ręką. S toję z bezrad­
n ą  m iną pomiędzy szynam i t r a m ­
wajów oszołomiona i ogłuszona. 
Natłoczone powozy i dorożui prze­
lew ają się nareszcie w jedną i 
d ru g ą  stronę... Zadzw oniły  os tro  
t ra m w a je  i ruszają  w dalszą dro 
gę. Mogę przejść... S ta ję  skrom nie  
w  pobliżu Guścinoego Dworu, 
czekając na  tram w aj Nr. 3. Za­
czyna padać d robny śn ieg  i w ia tr  
zacina m ię w oczy. Połysku je  w 
odb laskach  la ta rn i  moitry k am ien ­
n y  choaniK, wysoko n ad  m k n ą ­
cym i tram w ajam i p rzeb iegają  ciąg­
le b łyskaw ice isk ier  e lek trycznych , 
zapalają się i zn ika ją  n ad  dacha­
m i o g n is te  ogłoszenia...

—  Blestiaszczaja pobieda na- 
■śzich wojsk! wrzeszczy gazeciarz, 
w skrku jąc  zręcznie do tram w aju . 
N adjeżdża pożądauy w ehikuł.  C a ­
la  ośnieżona w skaku ję  n a  sch o d ­
ki... Ruszamy. Na ro g u  aostrze 
g am  ja sk raw e  ogłoszenie: Pietro- 
g rad  — Polsze. To w ezwanie do

sk ładan ia  ciepłych ub rań  dla d d ę ­
ci polskich. To dar chłodnego 
g rouu  zdeptanej i sponiewieranej 
siostrze. M kniem y koło ma^y p rze ­
chodzącego wojska. Przez zarrzyt 
t ram w a ju  przebija się g ro m  d z i­
kiej pieśni i g roźny  ry tm  silnych, 
nóg.

Dzwonki... dzwonki... o lśn ie­
w ające w y s taw y  sklepowe, s tro jn y  
i g w a rn y  tłum, m arsow e m iny 
s tó jkow ych  i ciemne milczące n ie­
bo nadem ną. J a k a  to je d n a k  po­
tęga!.. Czuję się tak a  nikła, bez­
silna i sama. Co ja tu  ro b 'ę  w  tej 
pysznej stolicy?..

— P rzehand low aliśm y na nic 
swój znak i gran iczne kopce i 
dziś dla n as  n iem a g ran ic  i swo- 
jem  jest w szystko o b c e -------------

A tSraz cóż znaczy  m o jazo u n -  
to w an a  m vśi  w obec tej p rz y g n ia ­
tającej potę?i? Nic to, nic... m il­
czeć trzeba z zaciśn ię tym i zębami... 
do czasu. ** *

W staje nad  stolicą m ę tn y  sza­
ry  ranek .. .  P rzenik liw ie  zim na 
m g ła  o toezrła  miasto. N a chwilę 
zabłysło w niej n iesamowite, zw ie­
szone nizko sł mce... J a k a ś  czer­
w ona bez b lasku  kula... I znikła. 
Idę do szkoły. Przy I-ei Rocie 
koło kościoła przy tu liła  oę k a to ­
licka szkółka. B rudna ,  obszarpana 
i zabłocona. Dzieci polskie z ru sy ­
fikowane doszczętnie. Gdy przy­

chodzą do szkoły, nie um ieją  wca­
le mówić po  polsku. W  szkole 
w ykładow y  język  rosy jsk i,  ale 
ta jn e  dodatkow e g o d z in y 'p o lsk ie ­
go i pok ry jom a n a u k a  hisiorji.  
W klasie, do której wchodzę, gw ar 
n ieopisany . Nie m ogę dość wy tę 
żyć głosu, aby  go zagłuszyć. To 
dzieci ulicy, to rozhukane m ęty  
olbrzymiego m iasta .  Blade, nie- 
zdrow e twarze, jak ieś  brudne , złe 
uśm iechy, cyniczne spojrzenia. Ju ż  
daw no walczę o icb serca... Aie 
większość dotychczas  zachowuje 
się opornie i groźnie.

—  Dlaczego nie umiesz lek ­
cji? — p y tam  jednego z nich, Si- 
ta rka .

—  W o t jeszczo! J a  nie m ogu 
etowo wyuczytsia!

Odpowiadaj grzeczniej i po 
polsku!..

—  Nie uraie ju. Zaczem jażyu  
łomaH! Mnie wsio rawno.

Klasa zaczyna huczeć od śm ie­
chu. Płomienieję z oburzenia.

Milczeć!
Poryw am  gw ałtow nie  za-ram ię 

chłopca. Klasa cichnie i patrzy  ze 
złośliwem zaciekawieniem,

Słuchaj ty  głupi, podły ch łop­
cze! — w dam — jeżeli ci to n a ­
praw dę w szystko  jed n o ,  ja  dla 
dobra  twoich rodziców i k ra ju , k tó ­
rego  się wypierasz, życzę ci, ab y ś  
raczej um trL, Głos mi. się za ła ­
mał. Klasa siedzi bez ru c h a  i s ło­

wa. Już  n ik t  się nie uśmiecha. 
Dziewczynki są bltzkie płaczu. Wi­
dzę, że chw ila odpowiednia.

— Po ęo ty  m asz żyć? Wsz-‘k- 
:e każdy sz lachetny  człowiek coś 

kocha na świeoie — mówię wolno 
i bardzo wyraźnie... A ty  nic nie 
kochasz. Tobie w szystko jedno. 
Ty bijesz siostrę , kaleczysz kole­
gów. dokuczasz nauczycielkom. 
Z im ar ła  w tobie d u s z a .  Nie m o­
żesz ukochać Rosji, doś nie R osja­
nin, nie chcesz kochać  Polski, bo 
tobie „wsio rawno*.

Jes te ś  zły już teraz, a będziesz 
jeszcze gorszy Więc dopóki je  'zczfi 
n ic  złego bardzo nie zrobiłeś na 
świecie, dopóki ludzie cię nie prze­
k l ina ją  i k ra j nie oskarża — ży­
czę ci szczerze, abyś umarł! Siadaj!

Chłopiec usiadł przerażony. Sio­
s t ra  jego  płakała cichutko.

Zwracam się do klasy.
— Słuchaicie!- mówię łagodniej. 

tyry może dobrze nie rozumiecie, co 
to jest Poiska. Więc żebyście to zro­
zumieli, codzień oędę wam opow ia­
dała  coś ciekawego.

—  Skazku? przeryw a n ieśm ia­
ło je d n a  z dziewczynek.

— Tak, bajkę, praw dziw ą ba j­
kę  o Polsce..

ty klasie radosne  poruszenie. 
Czuję, że znalazłam cieniutką zło­
tą  niteczkę fantazji,  wiodącą do 
serc  zdziczałych. Nie tracę m o ­
m entu . Poryw a mię natchnienie .

Im prow i?nję  powiastkę o dziecku, 
co wśród wrogów rao^wy swej z a ­
pomniało, a pot^m z dojścifim do 
świadomości śmiercią spł iciło d ług  
ojczyźnie’. W ym yślam  eD izodycie­
kaw e dla dzieci, a łatwe d o  zro­
zumienia. Siedzą, jak  zaczarowani, 
Dz a onek p-zeszedj bez wrażenia. 
Dopii ro  g d y  prz w yw am , powstaje 
s t ra szn y  g ^ * - ,  jak zwykle.

Od tego ' cz \su  p rzew racam  ca­
ły  sw<_ sys tem  do góry nogam i, 
boże, daruj;  sam a wiem, ile n a  
tem ucierpiała 5y-te u a ty c z n a  n a ­
uka... Ale* z rof)dzieńczy m za p a ­
łem postańpw  łam ie pierwiej 
w zruszyć i z; .pa ić, a potem  n a u ­
czyć. — Niec na płomień w nich 
w ybuchnie  a same się do nauki 
p -ga rną  — zdjpcj dow iłam. Każda 
lekcja  była improwizacją. Całą hi 
s to rję  opowiedziałam im jak o  cie 
kaw ą „bajt grćzie główmą rolę 
odgryw ały  dzieci takie, j a k  one

M ęczeńskie ep irody  rozbiorów 
i pow stań podejm ow ałam  ze szcze­
gólnym  zauaDm, Miałam w tej 
klas.e dw a razy tygodniow o geo- 
g ra fję  po rotpyj-sku. M acnnęłam  
ręk ą  n a  t e r  przedmiot, pośw ięca­
jąc  te godzmy jzaua lan iu* .  Raz 
na  geografję 'p rzy szed ł  inspektor,  
jatciś s ta ry  pan w" m undurze  z o r ­
derami. Myślała ze wszystko 
stracone. Ale ćuy pan tak  zaiął 
się nauczan iem  dzpeci, że Rosja 
to nasze otiec7.est\fo, 2e zapomniał
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r  h s f w a t t e l e !  
głosujcie na

Jednakowe praw a i jednakowe obowiązki dla 
wszystkich obywateli Państwa Dolskiego.

Nr. 22  Państwowego ̂ fednosie-
: ,i' nia na iCre&fecli,

«półcze*nych zdobyczy naukowych. Zoł- 
Bierz-roliiik i jego kulturalne posłtn 
nictwo. Zdziczenia roli i ogólny upadek 
gospodarstwa na Kresach. Cu posiada 
rry * co mieć możemy. Ziemif — roś­
lina — rolnik. Harmonja w kult.urzr 
Popularyzacja wiedzy rolniczej śród 
wojska.

— P ierw sza , Sobótka* Z iem ianek,
po dłuższej przerwie letniej, odbędzie się 
38 b. m. przy ul. Jagiellońskiej 10. Po­
czątek zabawy o g. 10, wejście dl* pań 
aa rekomendacją gospodyń.

— W yjaśnienie w spraw ie o so b is te j.
Od kieroweiezsi szkoły Nr. 17 otrzymu­
jemy nastęf "jące wyjaśnienie, które za­
mieszczamy iii eitenso.

Jako kierowniczka szkoły Nr. 17 czu­
ję  się w ooowiązku udzielić kilku infor­
macji, prostując błędne wiadomości, po- 
«iane w artykule p.’ N. w „Dzienniku Wi­
leńskim”. Stwierdzam, iż p. Oderfeldów- 
h ł , ucząca w szkole m1 powierzonej, 
je s t  ściśle, zgodnie z dokumentami przez 
mą przedstawionymi, Polką i chrześci­
janką, wychowana w zasadach chrześci­
jańskich i narodowych. Od szeregu lat 
pracowała zawsze w szkołach polskich 
w Warszawie, Pruszkowie i t. d Nomi- 
- aeję na nauczycielkę szkół powsz. w 
Wilnie otrzymali nu od Ministerstwa 
W. R. w Warszawie, (gdyż takie nomi­
nacje nie istrrejąi lecz otrzymała ją z 
Inspektoratu Wileńskiego na skuteit po­
lecenia z Kuratorjum, tak  jak  to się 
praktykowało przy wielu innych nomi­
nacjach. Polecenie powyższo nastąpiło 
po oez mało rocznej pracy w b. Depart. 
oświaty instruktorskiej p. Oderfeldówny, 
za którą nauczycielstwo było jej wdzięcz­
ne; żegnajac p. O. w czerwcu, prosiło ją  
bardzo o dalszą pracę, która dopomaga­
ła  tak wiele do rozwoju pracy pedago­
gicznej w szkolnictwie wileńskim. Wo 
bec tego zarzuty w artykule p. N. 
świadczą o nieświadomości jego w da 
nej sprawie. O zasiewaniu zaś przez 
p. Oderfeldówną w szkole uczuć i ide­
ałów niekatolickich w duszach dziecię­
cych. mogłyby tylko zadecj dować prawo­
wite władze duchowne. ’n«m dobrze 
obow.ązki kierowniczki. PowstałaDym 
pierwsza przeciwko tym wszystkim, co- 
by chcieli najmniejszą krzywdę moral­
ną, czy ja k ą  inną powierzonej mi dziat­
wie wyrządzić. Odpowiaaam za nią 
przed Bogiem i lud/mi.
24 października 1922 r.

* W a n d a  R y ż a n k a .
— Z poeity . Z dniem 20 październi­

ka b. r. została uruchomiona agencja 
pocztowa Rajca pow. Nowogródek z peł­
nym zakresem czynności w dziale pocz­
towym.

— K ursa handlow e. Wykłady roz­
poczynają się dzisiaj dnia 20 b m. o 
godzinie O wiec z. w sali Jadłodajni 
Hygjcnicznej p"zy ul Wileńskiej 27.

— Z Urzędu P robierczego. Wileński 
Urząd P ro b ie rz y  prosi Sz. Pp. złotni­
ków, jub.lerów, zegarmistrzów, grawe- 
rów oraz kupców handlujących złotymi 
i srebnymi wyrobami o jaknajliezntcj- 
sze i punktualne przybycie na posie­
dzenie mające się o Ibyć w dniu 26 paź­
dziernika r. d. o g. 6 wjecz. w gmachu 
przy ul. Trockiej Nr. 10 11 piętro. 
(W. A. P.)

— T ea tr  im Syrokomli i bez 
pieczenstwo ogniowe. M ig is t ra t

0 pytaniu . Upiekło się! Pozostał 
s trach, j a k  to nada! będzie. Z lek­
kom yślnością młodzieńczą zdecy­
dowałam: jakoś to będzie! i b rn ę ­
łam dalej. Szło coraz lepiei. Dzieci 
uczyły się n a  pamięć k ró tk iego  
streszczenia wypadków historycz­
nych, gdyż  inaczej nie chciałam 
opowiadać daiej i z n iecierpliw oś­
cią czekały zawsze „oąiki" .  (Jar >p- 
nie było tru d n o  w ykładać tym 
sy-demem Ale zostałam  w ynagro- 
dzuna po królewsku. Przed tocz 
nicą pow stan ia  styczniow ego po­
święciłam dużo cnwil woinych  na 
op( w ładanie  o tych czasach. W 
dzień rocznicy na lekcji geografji 
w  klasie czuć Dyło silne poruszenie.

. . . J a n e k  padł, przes y ty  kulą 
m oskiew ską — opowiadałam  sam a 
wzruszona... Konając, przycisnął 
do piersi s łab n ąc em u  rączkami 
strzępy am aran tu .. .  Z konarów 
rozłożystego dębu  sypał mu się 
na  czoło szron biały i zimny. P o d ­
niósł n a  chwilę ciężkie powieki
1 zobaczył, że po śn iegu  idzie 
k u  n iem u śliczna ja s n a  Pani. 
Uklękła obok i podniosła m u  gło­
wę. Go się uśm iechną ł do Niej 
radośnie. Pani pocałowała jego 
stygnące oczęta i powieki się zan i­
k ł y . . .  Wtedy położyła m u  na p ie r­
siach pachnący biały  bez i odę­
c i a . . .  A gdy  tak  szła, obok tej 
Wyniosłej postaci ziawił sie prze

opracowuje p ro jek t  nad  p rzep ro ­
wadzeniem  w  teatrze im. Syro­
komli odpowiednich rem ntów i u- 
lepsz--ń w cela zabezpieczenia te ­
a t ru  prz°d  możliwi ścią poż »ru. 
17 paź m iernika przez specjalną 
K om M ę Techniczną z ram ienia  
Komisarjatu Rządu dokonano og lę­
dzin teatru  i zaprojektowano: 1) za 
bezpirczenie we ść i wyjść, 2) prze­
robienie schodów z obydw u skrzy­
deł na  ogniotrwałe, 3) wsz-Ikie 
rekw izy ta  i dekoracje  przenieść 
do jed n eg o  większego składu, 
4) odrem ontow ać k ra n y  pożarowe, 
zbiorniki zabezpieczyć od zam ar­
zania. 5) uzupełnić instalację oś­
wietleniową, 6) k lapy bezoieczeń- 
s tw a  nad  sceną przeropić na  sa ­
m oczynnie się otwierające, 7) za­
prowadzenie s ta łvch  t  zech pos te ­
runków  strażackich  podczas przed 
stawienia, 8) przeprowadzić re ­
m ont podłóg, drzwi i t. p. i t. p.

'W. A.. P.)
— Zatarg, Pom :ędzy grupam i 

robotn ików  pracu ,ących  pmy na 
ładow yw aniu  i w yładow ywaniu 
w agonów  powstał z a U rg  na tle 
konkurencji  zawodowej Roootnicy 
Żydzi nie chcieli dopuścić do p ra ­
cy robotników  chrześcijan. Da. 23 
o. m. odbyła się w tej sprawie 
n arada  przedstawicieli zamtereso 
w anych  g ra p  robotniczych. Na na 
radzie ustalone zostało prow izor­
iu m  do czasu ostatecznego za ła t­
w ienia  sprawy, w  myśl którego 
robotn icy  — chrześcijanie objęli 
pracę na  stacji t iw arow ej,  ro b o t ­
nicy zaś Żydzi w przedsiębiorst 
w ach—w  mieście. Sp raw a została 
przekazana do ostatecznego za ła t­
wienia Komisji Okręgowej przy 
Biurze O n t ra ln e m  Klasowych 
Związków Zawodowych. (A.W)

— Szkoły kolejowe. W deńska 
D yrekc ja  Kolejowa czyni s ta ran ia  
w celu o tw arc ia  w Wilnie, B ara ­
nowicz eh i B rZ“śc iu  Litewskim 
specja lnych szkół kolejowych dla 
młodzieży n a  wzór przedwojen­
nych szkół kolejowych technicz­
nych w n iek tó rych  m iastach  s to ­
łecznych. (W. A. P.).

—  Dyrekcja Urzędu Celnego.' 
Władze cen tra lne  przy>tąpiły do 
rozpa tryw an ia  projektu  u tw orze­
nia w Wilnie O kięgnw ej Dyrekcji 
Celnej d la  h an d lu  z L itw ą, Ł o tw ą 
Rosją Sowiecką na  granicy  pół­
nocno wschodniej. D yrekcja  roz­
począć m a  m zędow anie z dniem 
1 stycznia 1923 roku. W obec tego. 
że lokal za jm ow any obecnie przez

zroczysty  jasny  cień i p łynął 
za Nią...

To była dusza J.anka...
Skończyłam. Klasa w estchnęła  

i poruszyła się.
— To była M atka Boskal
— A nie! to  Polska...
— Proszę pani, kto  to byl taki?
— J a  nie wiem  dzieci,— mówię 

zaniepokojona trochę n 'ezw ykłem  
wśród nich wzburzeniem. Jak ieś  
znaki, szepty, w A ydPw e uśm .echy . 
Nagle S itarek, dawniejsza zakała  
klasy, daje  znak  ręką: 1 oto dzie­
ci opada ją  na  kolana, pochy la ją  
głowy, a w klasie rozlega się s t łu ­
m iona przez ostrożność, więc tem 
h a r iz ie j  wzru zając i  m-Modja: Boż i 
coś Polskę. Garące łzy zalewają 
mi oczy... Nie w stydzę się tego, 
osuw am  się na  kolana, opieram 
głowę o krz ‘sło i płaczę... phczę...  
Dzieci, śp iew ają dwie pierwsze i 
os ta tn ią  zw rotkę, potern w sta ją . . .  
S ita rek  mówi:

— A m y chcieli, j a k  te  m ani- 
festanty...  żeby znaczy się... n a  
pam iątka.

— Chodź t a  do m nie —mówię 
przez łzy. Biorę go za głowę i ca­
łuję w potargane włosy.

— A pani ju ż  nie chce, żeby 
j a  um arł?  *

— O me, żyj i rośnij n a  po­
żytek  kraju!

—  J a  sam to nie śpiewał, bo 
już u  mnie glos bardzo... tego...

Urząd Celny oddany zostanie Ku- 
ra to r ju m  Szkolnemu, D yrekcja 
Celna zajmie lokal dotychczas</wy 
K ura to rjum  przy ul. O strobram ­
skiej. (W . A P«).

— Polska Organizacja Wolności 
zaprasza sw y ch  członków na 
przedwyborcze zebranie, które od­
będzie się dzisiaj dn. 26 10, o 
godzinie 19 ej w  sali przy ul. Do­
mini kańsk-ej Nr. 13, I p.

— Przegląd koni dorożxars- 
kich i dorożek. Komisarz Rządu 
na m. WiJno podaje do w iad i-  
roości z un teresow anych , iż dn ia  
27 października r  b. odoędzie prze­
gląd koni dorożkarskich  i d o ro ­
żek znajdujących się w  obrębie 
1, II okręgu  policyjnego. Wonec 
tego wszy cy dorożkarze z I, II 
okręgu  polic., w tym  że dniu winni 
s taw ić się o g  8 rano  n a  plac 
„Rynek D rew niany" przy ul. Za- 
waluej. (W .A.P.)

>-— Kurs pożarniczy. W Str*<ży 
Ogniowej Ochotniczej w dn iu  w czo­
rajszym  zostały o tw a- te  k u rsa  po ­
żarnicze. Otwarcie dokoDał prezes 
Straży Dr. Mich iDwicz, następnie 
przem aw iał1 p. Vice - Prezy lent 
Ł  ikuci jew ski, Prozes D yr. Wza­
jem nych Ubezpieczeń p. Rodkie- 
aucz i K om endan t S traży  Miejs­
kiej p. Waligóra. P re legen tam i 
Kursu są p .p . St. Jarocki Naczel­
nik S traży  Ochotniczej, St. K ra­
jewski Inspek tor  pożarniczy i Ko­
m en d an t  Straży Miejskiej W digó- 
ra. Na K urs  zapisała się głównie 
Młodzież kształcąca się 1 rzem ieśl­
nicza.

— Stosunk' wyznaniowe w se- 
minarjum W bieżącym ro*eu szkol­
n y m  w ileńskie rzymsko-katolickie  
sem inarju tn  duchow ne bezy 163 
alum nów, w tem  narodowości li­
tew skie j— U , białoruskiej — 2, ło­
tew skie j— 1. P)lac,v pocnodzą prze­
ważnie z byłej K o n g re so w a .  W  
liczbie tej 50 brało udział w  w o j­
nie i obecnie po zdemobilizowaniu 
uczęszcza na w yk łady  (AvV).

—  Zmiany w podatku od w ido­
wisk. W zw ązku z u c h w i ł ą  R ady 
Miejskiej M ig is tra t  opracował pro­
j e k t  zm ian w s ta tuc ie  podatków  
od widowisk (w teatrach , kinem a 
tografach  i m n y ch  przedsiębior­
s tw ach  stąłycb), w  m yśl którego 
opodatkow anie  procentowe m a być 
zastąpione prz ’Z podatek ryczałtowy 
za każdorazową zgodą M agistratu . 
Wysokość podatku  n a  w niosek  
M agistratu  określać ma Iiada Miej­
ska. N a os ta tn iem  posiedzeniu

pronzitielny... Ale m nieby ru ż ja ,  
io jab y  bił.

— Tylko pamiętaj, że w ojna 
to rzecz straszna... Okropnie jes t  
zabijać ludzi... Chcem y być wolni, 
zeby móc przebaczyć i nie myśleć 
o zem ście./  Pamiętacie, co pow ta­
rzał Janek?

—  Tak, proszę pani: Wolny 
Polak w wolnej Polsce w o’nvm 
indom brat!...

— A wsio taki przedtem  to bę- 
dziem a ra ts ia  — dodał zapalczy­
wy Sitarek.

* *

Wieczorem jestem  n a  obcho 
dzie, urządzonym  przez młodzież 
studencką . W racamy późno. Z a k u ­
ta  w granaty  ciem na Newa płynie 
bez szelestu, d rg a jąc  tysiącam i 
połyskliw ych lamp, odbitych  w jej 
toni... P a trzy m y  długo w m igotli­
wą wodę. Powietrze w ezbrane d a ­
lekim szm erem , h u k iem  i tę ten  
tem. Coś pluszcze, coś woła nad  
rzeką, a ziemia pulsuje niespokoj 
nym ry tm em  gł ichego stukania...

—  Co tu ta j  tak  tętni i huczy?.,. 
Czy to mi w  uszach dzwoni?

— To pod tem  m ias tem  tak  
m łoty  pudziem le ku ją  — rzekł 
jeden  z kolegów.

Przeszedł mię dreszcz.

Etbgenipn M asieiewska.

Redy Miejskiej postanowiono okre­
ślić w ysokość podatku  ryczałto- 
w go od teatrów  polskich na  l 
miljon m a re k  m ies’ęeznie. Poda- 
tek  od te a t ru  żydowskiego mu 
być obliczony w s to su n k u  odpo­
w iadającym  do podatku, jaki opła­
cać maią tea try  polskie (AW).

— Centralny Związek Kółek 
Rolniczych. C en tra lny  Związek K ó­
łek R iniczych z dn. 20 b. m. 
przeniósł b .ura swoje do lokalu 
przy ul. T am ^a  Nr. 1 w  G m achu 
T ow arzystw a  Pop ie ran ia  P rzem y­
słu Ludowego.

—  Z Tow arzyitw a „Lutnia*. 
Zarząd T ow arzystw a A rty s ty cz ­
nego „L u tn ia - nim ejszem  "podaje 
do wiadomości daw nych  człrn- 
ków chóru  i sym patyków  „ L : t -  
n i“ oraz w szystk ich  miłujących 
pieśń, ż-i w  n&jbłizsz j przyszłości 
p rzystępuje  do o rg a n iz ic j i  chóru 
zespół szkoły miłośników pieśni. 
K ierownictwo chóru  spoczywać 
będzie w rękach  prof. Kazury, 
k ióry  przyjeżdża do W ilna  1 l i ­
stopada. Oba T o w a rz y s tw » doł>- 
zą wszelkich s ta rań ,  ażeby chór 
s taną ł na wysokim poziomie a r ­
tystycznym, zresztą  nazwisko kie­
row nika daje tem u w y s ta rcza ją ­
cą gw arancję . Zrp sy do chóru  
przy jm uje codziennie kancelarja  
T ow arzystw a „L itnia"  przy ul. 
Mickiewicza 6, od godziny 7 do 
8 wiecz ’

li mato lis ltoszów !
Zwracamy uwagę. Dyrekcji Poczty 

na koniecznoŚL. powiększenia w Wilnie 
liczby llstonoszów. Dochodzą nan bo­
wiem coraz częs^ze zupełnie usprawie­
dliwione, utyskiwania ad esatów z powo 
du zbyt późnego otrzymywanie kore­
spondencji, której listonosze w obecnym 
składzie, nieraz nawet w Sródm.eściu, 
nie są w stanie doręczyć wcz»śniej jak 
późnym wieczorem, chociaż funkconar-  
jusze ci wychodzą z nią na miasto z 
głównego urzędu pocztowego w połudnfe

O ilę pamiętany, w czasach przed­
wojennych poczta bywała mtaj rozno­
szoną fak sprawnL, że na li«t z Warsza­
wy, nadeszły do wjlna przed południem, 
można było bez zawodu, tegoż dnia, po­
ciągiem wieczornym, wysłać odpowiedź, 
gdy tymczasem przy obecnym stanie 
rzeczy nie zawsze jest to możliwe.

Przypuszczać należy, iz w danym 
wypadku zastosowano niczem chyba nie­
uzasadniony system oszczędnościowy, 
czego dowodem jest choćby fakt, że uo 
,-oznoszeni i wprowadzonych tu od nie­
dawna, obficie napływających, pr?.ekazów 
pieniężnych uruchomiono, na care Wilno 
zaledwie czterech funkcjonarjuszy, do­
tychczas uziałających bez. zarzutu—dobre 
mają nogi, a lepsze jeszcze chęci—lecz 
pytanie, czy wobec nadmiaru pracy dłu­
go trening  wytrzymają?

Miejmy nadzieję i e  D rekcja Poczty, 
po porozumieniu się z wyższemi swemi 
władzami w Warszawie, niezadługo bę­
dzie mogła w bardziej wielkomiejski spo­
sób pot-aktować sprawę doręczania ko­
respondencji; wpłynie to dodatnio na 
stan zdrowia przeciążonych pracą iuż 
istniejących listonoszów, a zapewni byt 
kilkunastu nowym tego rodzą u pracow­
nikom, bez uszczerbku dla Kasy Pań­
stwowej — Drawidłowe bowiem działanie 
w Wilnie ^ałego anaratu pocztowego eo 
ipso  powiększy znacznie jej dochody.

AIro.

T E A T R Y  I MUZ Y  C/l.
K o m u n ik a ty  te a t ró w  wileńskich.

— Teatr polski (Lutnia) gra  w 
czwartek 26 b. in. po 4-ty „R o ­
m a n s ” Sheldona, sztukę z życia am e­
rykańskiego z prologiem i epilogiem.

Ho o rz e iW ii i  oansiM Y Cli.
Komitet S. M P. w Wilnie wzywa 
wszystkich członków do jak najlicz­
niejszego stawienia się na Ogólnem 
zebraniu, które odbędzie się w pią­
tek, dnia 27 b m, o godz. 7-ej wie­
czorem w lokalu w‘asnyrr (ul Boni­
fraterska L 10). Ćorządek dzienny: 
1) Sprawozdanie i r forma’cyine z dzia­
łalności Zarządu. 2j Sprawa wysłania 
oelegacji do Rady Mi ustrów. Sejmu, 
Centrali S. U. P. w ‘Vaiszawie w 
kwestji stablizacji zniżek kolejowych 
i t. d 3) Sprawa lokalu kluou. 
4) Wolne wnioski i interpelacje Spra­
wy ważne, obecność wszystkich ko ­

nieczna.

Niezwykłość ujęcia tematu, przenoszą­
cego nas z czasów obecnych w przesz­
łość Ameryki w eDOce roku 1S6', cieka­
we ramy sztuki i dobra gra  zapewniły 
sztuce na dwu pierwszych przedstawić 
niach powodzenie zupełne. W prologu 
i epilogu występują pp. Tatarkiew.cz, 
Gruszecka i Szubert. W sztuce właści­
wej biorą udział pp. B .hdańska, Lo- 
dzińska, Molska, Ridlicka, Żosiuska. 
Sawicki i Tatarkiewicz. Reżyse-uje p. 
Tatarkiewicz.

Najbliższą nowością w t e a t r z e  
p o l s k i m  pędzie „ Z a c z a r o w a n e  
k o ł o " ,  cudna baśń sceniczna L. Ryd­
la W roli młynarki wystąpi wielka a r ­
tystka p. Sieinaszkowa, która tę roię 
zalicza ao swoich najświetniejszych

— T eatr Wielki (W. Pohulanka) 
wystawia po raz 4-ty 26 b. m. P o  1- 
s k ą  k r e w " ,  operetkę Oskara Ned- 
udla, do libretta Leona Steina, w prze- 
kład7,ie ,V. Kitschmana. Reżyseruje B 
Polański Operetka ta  bardzo melodyjna 
i wasoła, która zrobiła we Wieaniu 
i Budapeszcie niedawno furorę, pociąga 
bardzo oobrą wystawą z pięknvmi tań­
cami. Tańce i ewolucje układu p. J. 
Walickiego obejmują Mazura, Krakowia­
ka i Oberka, kióre odtańcz,a pp Wołłej- 
kowa. Muszyńska. Kameiska, Walicki 
i Pyzalski. W przedstawieniu biorą u- 
dział pp. Rogińska, Józefowiczowa, 
DowmunvOwa, Folański, Marjański. Koz­
łowski, Przyjemski, Roźyński, Kopciu- 
szewski, Wawrzkow!cz Orkiestrę oro- 
wad-zi p. Jarosław Leszczyński, który 
wydobywa cały czar muzyki z tego 
dzieła.

Najbliższą premjerą będzie „P a u st" 
opera Gounod'a.

— T eatr im . S yrokom li (dawny ra 
tusz) wystawia 26 b m. po raz dziesią­
ty „ K r z y ż a k ó w "  przeróbkę A. Wa­
lewskiego ze słynnej powieści Sienkie­
wicza. Cały dotychczasowy zespół bierze 
udział w przedstawieniu, który równą 
i pełną ekspresji grą wywołuje zachwyt 
publiczności, zapełniającej stale teatr do 
ostatniego miejsca.

!»
W fP Ł  KI I KRADZIEŻE.

— Z abójstw o Dn." 23 b. m. wieczo­
rem na ul. Hetmańskiej został? zastrze­
lona przez kolejarza Ma-ja Małecka 
(Ostrobramska 27).

— Nielegalne przejście granicy. 
Policja zatrzymała Leonarda ivrywko, 
który samowolnie przeszedł polsko- 
litewską. granicę.

— Bójka. Dn. 22 i 23 b, m. na s tac­
ji towa-owej m. Wilna odbyła się bójka 
pomiędzy robotni :am; chrześcijańskimi 
a żydowskimi Żydzi w liczbie koło 
stu osói) chcieli wypędzić robotników 
chrześcijan, rzucając w nich kamieniami. 
Ze strony chrześcijan 4-ch ranionych w 
głowy. Wezwany n r  miejsce wypadku 
oddział policji i wojska wprowadził po­
rządek.

— T^up. Dn. 22 b. m. na  Safjani- 
kach koło Spaskiej cerkwi znaleziono 
trup podrzutka płci męskiej. Trup zo­
stał odesłany ao kostnicy przy szpitalu 
św. Jakóba

— Napady. J n .  21 b m. na Piotra 
Godlewskiego (K a lw aryska  91), który 
przechodził ulicą Chełmską, napadło 
3-ch uzbrojonych bandytów. Którzy za­
potrzebowali pieniędzy, lecz na  Krzyk 
poszkodowanego 2-cn zdążyło uciec zaś 
3-ci bandyta /.ostał ujęty, był to niejaki 
Grzegorz Koczej.

TELEGRAMY.
Polska pożyczka złota.

W ARSZ LWA 25 X (A.W) „Ex 
press" -w wywiadzie z dy rek to rem  
D epartam eu tu  Kredytowego p. Sta t- 
kiewiczero podaje szczegóły, doty 
czące pierwszego "okresu suń 
skrypcii pożyczki złotej. Pożycz ra 
rozwija się pomyślnie. Banki s k ł a ­
d a ją  deklaracje  n aw et większe, 
w  ilości 120 — 250 miljonów. P ro ­
pag an d a  na  w si rozpocznie się w 
przyszłym tygodniu . Pow ażne u-

sługi w  tym  k ie ru n k u  oddadzą 
zrzeszenia i osoby m a j ą c e  bezpo­
ś redn i k o n tak t  z wsią. kółka rol­
nicze, nauczyciele ładow i. Rów­
nież ze sfer bankowych Niemiec, 
F -anc ji ,  A m eryki i Włoch o trzy ­
m ujem y zapytan ia  dotyczące po ­
życzki. D o tychczas  pożyczkę n a ­
byto i zadeklarow ano n a  sum ę 
dw uch m il.ia idów  m arek  polskich

«
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Saura w Genewie.
G E N E W A  (Par.) Powrócił tu  

konsu l g en e ra ln y  Hiszpanji w  
Brukselł i  Saura , po spełn ien iu  po­
wierzonej m u przez Li^ę N aro ­
dów misji w  strefie  neu tra lnej 
m iędzy Polską a L itw ą w  okolicy 
Wiina. (Jhodz-lo o zbadanie na 
m ieiscu  b iegu ew entualnej prowi 
zorycznej linji dem arkacy jne j,  któ-

raby zastąpiła obecnie istniejącą 
strefę neu tra lną . S au ra  zwiedził 
s trefę  n eu tra ln ą  i był j rzyjam w a- 
ny  przez władze rządowe w Kow­
nie i w  Warszawie. Obecnie p rz y ­
go tow uje  spraw ozdanie ze swej 
misji; spraw ozdanie to będzie 
przedstawione najbliższej se^ji Ka- 
dy Ligi.

Instruktor angielski na Litwie.
KOWNO. (A W.) Do Kowna 

przyby 1 urzędnik  skaroow y z Łon 
dym i mr. J am es  Avisson, k tóry 
objął s tanow isko  in s tru k to ra  na  
okres reo rgan izacy jny  w Min. 
S k a rb u .  Aviesou ma opracować 
p ro jek t  sposobów  przekazania Ban

kowi E m isy jn em u  fu nkc ji  Izby 
Skarbowej, na  wzór Wielkiej B ry­
tan j i. Prócz tego Avisson ma 
ustalić  system  rachunkow ości oraz 
szereg  kwestjy z zakresu  ta ry f  
celnych.

(AW.)

Równa ilość gtosów prawicy i lewicy na Łotwie.
RYGA. 2L X  (A. W) P ra sa  ło­

tew ska  szeroko om awia wyni-ti 
wyoorów i s tw ierdza  t ru d n  ść 
u tw orzenia  nowego rządu wobec 
prawie równej liczby głosów p ra ­
wicy i lew cy. W szystkie k o m b i­
nacje da ją  większość zaledwie

jed n eg o  głosu. U tw orzen ie  g a b i ­
n e tu  lewicowego j e s t  n iep raw d o ­
podobne, ze względu n a  to, m  
m u s ia łb y  on upaść w w ypadku  
opuszczenia lewicy przez radykal­
nych  mieszczan.

Z Parlamentu Czeskiego.
PRAG A. ( P a t ) Dziś odbyło się 

pierw -ze posiedzenie parlam entu , 
n a  którern nowy prezydent m i­
n is trów  Syechla wygłosił ekspose, 
zaznaczając że now y g ab in e t  dą  
ży ć  będzie przedewszystkieni do 
zapew nienia porządku w ew nętrz  
nego, oraz rozwoju ekonom iczne­
go kraiu. 1 s tycznia  wprow a lżo­
n y  zostauie n a  Słowacczyźnie n o ­
wy podział n a  żupanaty. Pozatem 
przystąpiono do opracowani i s ta ­
tu tu  politycznego n a  Rusi Przy-

karpack ie j  Rozwój polityki w e­
w nętrznej uzależnia się ściśle od 
us ta len ia  s to sunków  politycznych 
z  zagranicą , co dokonać może 
Mała E a ten ta ,  będąca gw arancją  
puknju w  Europie Środkowej. Rząd 
dążyć będzie do usunięcia  obec­
nego  Kryzysu społecznego, wywo­
łanego przedew szystk iem  szynką  
zw yżką korony czeskie). N a s tę p ­
nie wygłos ł ekspose finansowe 
m in is te r  finansów Raszin.

Przyjazd proi Askenazego dc 
Warszawy

WARSZAWA 24/X. (A W )  -  
P rzyby ł  do W artzaw y prof. Aske- 
nazy. P rem jer  N ow ak  udzielił mu 
audjencji.

Powrót Moraczewskiego.
PARYŻ 24/X. (A. W). Pow ra­

cający zA m eryK i posei Moraczew- 
ski w  rozmowie z koresponden tem  
A gencji W sch -dniej stwierdził, że 
jakKolwiek wszyscy Polacy a m e­
ry k ań scy  p ra g n ą  powrócić do k ra ­
ju , jed n ak  wielu z nich p"zywią 
żuje do miejsca dotychczasowego 
p oby tu  życ e ekonomiczne. Na eży 
przypuszczać, i e  w A m eryce po 
zostanie czteromiljonuwy zastęp  
Polaków, usposobionych p^trjo- 
tycznie i m ogących  odegrać po­
w ażną rolę w współpracy twórczej 
całego narodu.

Konferencja kolejowa w Moskwie.
WARSZAW A 25/X (A. W.) — 

Dnia 23 b. m. rozpoczęto w  Mos­
kwie konferencję  kolejową polsko- 
rosy jską, celem porozumienia w 
w  spraw ie w y m ian y  pas; żerów i 
łaau n k ó w  n a  s tac jach  gran icznych , 
oraz u regu low an ia  żeglugi po Pry 
peei. Pierwsze posiedzenie otwo­
rzy ł  członek koleg jum  kom isarja tu  
ludowego do spraw  zagran icznych  
Rubimn.

Z konferencji międzynarodowe­
go Biura Pracy

.W ARSZAW A 24 X. (AW.) Na 
konferencji M iędzynarodowego 
B iura Pracy  w  Genewie w ybrano  
de lega ta  polskiego do: 1) Komisji 
Budowy własnego dom u Biura 
P racy ,  2) Komisii sp raw  rolnych 
d l i  łączności z In s ty tu tem  Rolni­
czym w  Rzymie. Rada odrzuciła 
propozycję wprowadzenia niem iec­

kiego jak o  trzeciego języ k a  u rzę­
dowego obok francuokiegu i a n ­
gielskiego w Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy.

Wybory w Kownie
GDAŃSK (Pat). .D zienn ik  G dań­

ski"  donosi z Kowna, że, według 
otrzym anych informacji z 2 go o- 
kręgo  wyborczego, wejdzie do 
Se m u  z tego okręgu  dw nch  Po 
laków

Przeciwko .Tarybie" .
RYGA (W. A. P.). P rasa  ło ­

tewska, „L a tw jas  Sargas"  i inne 
organy, w ystępu je  przeciwko za­
m iarowi utw orzenia w Rydze li­
tew skiego  stow arzyszenia  „Tary- 
b a“ i dowodzi, że d z ń łd n o ś ć  ta 
nie przyczyni się do poprawy mię­
dzy społeczeństwem  litewskiem  i 
łotawskiem .

Komisja Rady Ambasadorów w 
Kłajpedzie.

GDAŃSK ( P a t ). .G azeta  Gdań- 
fk a "  donosi, że Rada A m basado­
rów wysiała z Kłajpedy specja lną 
komis,ę, m ającą badać s to sunk i  
na  m iejscu. Wyjazd stoi w związ­
ku  z oczekiwaną decyzją w  sp ra ­
wie losów Kłajpedy. Komisja w y­
słuchała  przedstawicieli  ludności 
z niemieckiego i l itewskiego ob­
sza ru  Kłajpedy.

0 politykę Rosji.
RYGA (Pat). Donoszą z Mos­

kwy, żc w rządowych kołach so­
wieckich rozważana je s t  spraw a 
zmian w nowej polityce ekonom i­
cznej. Różnica zdań pomiędzy L e­
ninem  i Trockim pogięcia  się, po­
nieważ Lenin  liczy jeszcze na  re- 
w olucię  wszechświatową, wskutek 
czego nie chce kom prom itow ać Ro­
sji, jako  państw a kapitalistycznego 
przez wielkie u s tęps tw a d la 'k a p i ­

talizmu. Trocki hołduje polóyce 
realnej, uznając konieczność ś c ią ­
gnięcia  kapitałów zagranicznych 
dla odbudowy Rosji

Prasa na usługach giełdy
PARYŻ 24.X (AW). P rasa  p a ­

ry sk a  zamie-zcza od k u k u  dni a r­
tyku ły ,  dążące do rehabilitac ji  
Roaji. K oła  giełdowe usposobione 
są sceptycznie i sądzą, że kam  
pan ja  ta zorganizowana je s t  przez, 
k ilka  banków, pom rdających ol­
brzymie zapasy walorów rosy j­
skich. Mówią, że jeden z banków 
zarobił n a  tem 15C mi ljonów. P rze ­
w idują , ż» kam ^an ja  po trw a za ­
ledwie kihca dni.

Ofiary.
Na zdemobilizowanych inwalidów (u* 

azriania Redakcji).
Dąbrowska mk. I5.00G.

G i e ł d a .
Witno, dnia  28 października.

Żądano Poszuk. TranzaKcio 
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Londyn 54300 54000
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O zlś!
Duński złota s e r j i .

z udz.alem piękne H o -  
la n d e r  i czarującego 

M. Szen

[ U j n m n ń l n « ' < dramat wsDÓłczesny wó-ciu: akt. z życia eleganckiego towarzy- 
IlRnnfllTll/.SlIln stwa, wktórem  jeden z jego członków wyzyskuje słabą kobietę 

   1 do ostateczności. Wystawa ostatni-  h mód Paryża.
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Najlepsza ta/ba do w łosów

99 iUYEKOL 96

barwi trwale i szybko siwe włosy na naturalne 
kolory: blond, cliatin, brun i czarny, nadaje im 
cudny połysk i miękkość. Jako  p todńkt ro. linny 
jest bezwarunkowo n.eszkodiiwą, a sposób uży­
cia bardzo łatwy. Sprzedaż w składach aptecz­
nych i perfumerjach o-o  o-o o-o  o-o  o -o

: a r f u m e r i e  c T O r & e n t ,  W a r s o w i e .

A A A A  A. A. A  A, A  A  A. A.

Związek Artystów Sztuki Klnematooraiiczie! w Polsce i t i S 11
O T W I E R A

z dn iem  1 l is topada  r. b. w Wilnie jed n o m ies ięcz n y

© 0 0 B B 0 ®  Wyższy kurs 
Gry Kinematograficznej 0  0

Z apisy  codz ienn ie  w  lokalu  Z w iązku  
ul. A d am a  M ickiewicza Nr 19, m. 27, 
od  g. 4 do 7 o p ró c z  niedzie l i św iąt.

o o o e o o o o o o o o o o — o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o

t TDIB. TECHfl.-PBZEil. »
u

s p . z  g o i  oop. : :
W a rsza w a ,‘Al. Jerozolim ska 17. Tel. 15-16.

$  ODDZIAŁ ELEKTROTECHNICZNY poleca ze składu 
w Warszawie:

fla len a l]  instalacyjna e t t y t t i i c z n g
O I i*  p ie rw szo rzę d n e j  jakości, w  p rzed w o jen n em  £  

w ykonan iu .

i - i  CENY KOLIKURENCYJNC. i—*

m u m i + i s r  „ T E C H K P R i E l i r  v > « .  w
W arszaw a, Al. je ro z o lim sk a  17. Tel 15-16.

o b jąw szy  jen e ra ln ą  re p rez en tac je  na  P o lsk ę  

T -w a  Akc. F ab ry k  P rz e w o d ó w  i Kabli 

„ A r i a d n ę * 1 w  W iedniu

poleca ze składu fabrycznego w Warszawie:

PRZEWGDN. i SZNURY ELEKTRYCZNE

j j  G A T U N E K  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y . — C EN Y  F A B R Y C Z N E . U

UWADZE P.P. LEKARZY.

10% jjś ; „Spermin Ars“
Stosuje się z powodzeniem przy następujących 
chorobach neurastenji, niemocy płciowej, neu- 
ralgjach, histerji, ogólnym osłabi .miu, uwiądzie 
starczym, maiokrwistości (anemji), ostrych za­
kaźnych chorobach i dla rekonwalescentów, przy 
cnorobach serca i naczyń, artezjosclerozie, po­
dagrze, chronicznym reumatyzmie, djabecie, szkor­
bucie, Lues‘ie, tyfusie, influencji, alkoholizmie, 

morfinizmie i przy ostrych zatruciach.

K A P E L U S Z E
i

C Z A PK I H Ę S K IE
POLECA w wielkim wyborze

i  E .  M B E S Z K O W S K I
W a r s z a w a  1 |
N. ś w i a t  53. U  m

R o k f z a to ie n i a  
1896.; ;

M a
IJ Si

W i l n o
W ile ń s k a  2Z.

P Lekarzom wysyłamy na żądanie literaturę.
D z i a ł  O rgano-T erap jl Che- nilnis
m iczno-Farm aceutycznej fabryki ^filllJ II S r  .iC.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach

% h a  Fabryczna
K E R B A T A  a n g ie lsk a  i K A K A O

£ 6

DOM  HAN DLOW O-KOM ISOW Y ,

LUDWIK RUTKOWSKI!
Wilno, ul. Ostrobramska Nr. 5. fPasaż miejski). \ 

Przyjmuje przedstawicielstwa wszelkich oranż pizemy- 
słu i handlu. Sprzedaje domy, ma;ątki i działki. Wyuaj-j 
muje mieszkania i sklepy. Lokuje kapitały i pożyczki, j 
Dział Komisowy: Przyjmuje wszystko w komis. Załatwia \ 

wszelkie handlowe zlecema.

„StBUNIGIS
pakowana w Anglj.', wytwo.-na w sm aku, 
bez domieszek, waga czysta bez opakowania.

Sprzedaż we wszystkich handlach, cracracra Hurtowy skład 
D o n ro t iy n n y  2. ro .W schodn ia S pó łka H.-Przen-.."

K U R S y  HANDLOWE
Wykłady rozpoczynają się dzisiaj 26b-rn. o godz. 6 wiecz. 
w sali Jadłodajni Hygjenicznej, pizv ul. Wileńskiej 27.

y  F  R Y  sztuczne,korony, 
/  D  * mostki.

Przeróbka źle wstawion.zębow

L .  M i n k i e r
W ile ń sk a  21—1.

Reparacje wykon, w ciągu 4 g.

Dimphnt; P°k°i lub dvv.afUilliuUUj z używalnością 
kuchni od zaraz, możliwie 
w śródmieściu. Wiadomość: 

Cyrk—kasler._______

S p r z e d a m
kę do metalu, ul. Mickiewi­
cza 37. Me.paniczna praco­

wnia Piórewicza.

V r t i i h  kartę powołania 
/ L g U U .  z D. O. P. j  ra  
Boraczewskiego, zam. Przy­

jaźń 11. Umeważ. się.

7  cy. i R  pasportnei. .  Ob- 
L g L I l l .  ost najm . Bmilji 
Adamowiczówny, unieważ- 
______  nia siQ.__________

2 iln iii z ogrodem owo- 
ullillj cowym pizy stacji 

kolejowej do sprzedania 
N.-Wilej.e ul- .>-go Maja 15.

M ło d y  literat poszukuje 
pokój. Zgłoszenia skierować 
do admis istracji „Słowa* dla 
 ..i-łydego liierata*.

/ V \ p K 1 p  salonowe mańo- 
/ T l C l ł l C  niowe (garnitui) 
do sprzedania okazyjnie. 
Oglądać od 3—5 po poi. Sw. 

Anny 3-a, I-sze piętro.

Za kłuto, srubro, platynę, perły i bry lar.ty
płaci drożej niż wszyscy

Dora LEON POCZTERhan d lo w y
Tatarska 20—17. proszę przekonać się

D O K T O R  M E D .

Zeldowicz
z Moskwy 

przyjmuje od g. 9—1 i 5—8

K O B IE T A -L E K A R Z

D r . S z w r r c - M w l s z
Przyjęcia 12'/o—2 i 3—5 
C h o ro b y  kobiece oraz

spec. w eneryczne, m oczopiciow e, syfilis 1 *kórne
Uł. Mickiewicza (b. Ś -to  J e r s k a )  Nr. 24 m. 4.

D a  sk iE p sr
minikąńskie; ustąpię. Biuro 
Agrokomis, ul. Orzeszkowej 

11, m 25, od godz. 12—3.

y r f n h  ros. Nr.
988 na im. Jana 

Podbereskiego, unieważ. się.

liESZkaiiia t
kuchnią. Mogę się zamienić. 

Oferty: Artyleryjska 18.
Adamczuk

Lekarz  dentystka

J u l j a  B i l u n a s
przyjęcia od 12—2 i 3—5. 

Jagiellońska 9, m. 4.

A k u s z e r k a  zSZa ^ r
-idziela, porad. Przyjmuj i od 
9 rauo do 7 wiecz. Mlckie- 

wicz» 46—t)
A k u s z e rk a  OiCUSZKO
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

9 - ' .  1 i 5 -ó . 
U D Z I E L A  P O R A D .

Dr. M. O B lE ZlER SK i
akuszerja i choroby kobic. e, 
przeniósł s;ę róg I ud-.vi3ar- 
skiej i Bonifraterskiej Nr. 2 
P r z y j m  od 1 0 - - /  i od 5—6.

D r. III. S m i a s t o w s k i
choroby płuc, gruźlica chi 
rurgiczna Przyjmuie od  

8 9 i od 4—6 po pęt. 
ul. gen. Żeligowskiego 5—45t

Dr. D. M S r j
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul. .Mickiewicza 4 
Przyjmuje od g. 9—2 i 4—7 

Fanie *ou 4—5.
~i 0 ~ . T  > ti

E .  B i , ' z o w s k .
Chor. w eneryczne, syfilifc 
i skórne. Pizyjmuje od god. 
10—2 i 4—7. Fanie od 3—4 
pp. Jag ie llońska 3 m. 5i(rog 

Mickiewicza).

m e d .  S. kaptan izEi.
Spec chor. w eneryczne, sy­
filis i skórne. W ileńska 11 .
n: 1 (wejście z Benedyktyń­
skiego zaułka) 9—12 i 4—7. 
Telefon 640. 2 - 2

D-r. L E G 1 E J  K O.
Chorooy wewnętrzne. Spec­

jalność: żołądkowe i płuc 
Przyjmuje codziennie od 5 • 

A Mickiewicza 21 — 1.

D-R WI T O L D  mm
POWROCiŁ po zwolnieniu, 
z wojska. Choroby wewnę­
trzne. Specjalnie prucne. Gar­
barska 5 —3. Gd 1—2. 5—7.

I T r  A. L i B O
C horoby  uszu g a rd ła  i nosa

Przyjmuje od U —l i 3—5. 
________Zawal na 32.

Dr. J. Bsrnsktejo
chor. s k ó r n e ,  w e n e r y u *  
n r ,  s y f i l i s  i m o u o -  
p ł t i o w e .  9—1 i 4—8. U l .  
h i t k i e i i c i  a  “2F m .  5

D r .  C .  K o n e c z n y
c h o r o b y  aęioów . Wyłącz 
me u siebie od 10—12 i poł 
i 4—6 i pór Mickiewicza H.

DKUKAIINIA
„ M C T U S “
WILNO, WIELKA 4Ł

W y K o n y w i  
szybko i sta­
rannie wszel­
kie r o b o t y  
w z a k r e s  
d r u k a r s tw a  
w c h o d z ą c e

W ydaw ca Dr. Tadeusz Dembowski Drukarnia „M otns“ u!. W ielka 42.


